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L w ów  13. kwietnia.

Urzędowa Wiener Ztg. przemówiła nareszcie, 
przynosząc dymisyę gabinetu Hasner-Herbst i mia­
nowanie hr. Alfreda Potockiego prezesem rady mi 
nistrów. Dalej tekę Bpraw wewnętrznych i obrony 
krajowej obj^ł hr. Taaffe; p. Tschabusehnigg otrzy 
mai wydział sprawiedliwości i tymczasowy zarzad 
ministeryum oświecenia. Finanse i handel powierzone 
s$ kierownictwu szefów sekcyi, panom Distler i De 
Pretis.

Koryfeusze parlamentarnego gabinetu, Giskra, 
Herbst i Brestl otrzymali, na pocieszenie, godnośd 
tajnych radców. Ex biirgerministrowie zachowają na 
resztę dni życia tytuł e k s e e l e n c y i ,  jako miłe 
wspomnienie pięknych a bezpowrotnie zapewne n- 
biegłych chwil.

Zmowa niemieckich przywódzców i doktrynerów 
wszelkich odcieni pociągnęła za sobą kombinacyę 
ministeryalną tymczasowej przechodowej natury, któ­
rej glównem zadaniem będzie przygotować nowy 
zwrot w polityce wewnętrznej i przysposobió grunt 
dla nowego, parlamentarnego gabinetu. Usunięcie się 
owych żywiołów można uważać za szczęśliwy wy­
padek. Układy z dr. Rechbauerem i niektórymi człon­
kami byłego rządu duły dowód, że mąż stanu zau­
faniem cesarskiem do steru spraw powołany, pragnął 
spółudziału wszystkich czynników i przeszłości chciał 
dać materyalne gwaraneye Odtąd stronnictwo wier- 
nokonstytucyjne i autonomiczne nie będzie mogło 
zarzucić mu, źe zostało pominięte, odrzucone i po­
zbawione należnego wpływu. Usunęło się na bok z 
własnej woli, próbując tym manowcem pokrzyżować 
szyki reprezentantowi prawdziwie austryackiej idei. 
Manewr nie udał się, i wyszedł nie na szkodę, lecz 
bezwarunkowo na korzyść stanowiska hr, Potockie 
go, który dziś ma rece rozwiązane i zupełną swobo­
dę ruchów.

Sądzimy, źe nienaraźając się na zarzut zbytecz 
nego optymizmu, wolno nam przyjście do władzy 
lir. Potockiego powitać z uczuciem zadowolenia i 
dobre stąd na przyszłość wróżyć nadzieje. Nie może 
nanl być obojętnym sam fakt, źe między Polakami, 
którzy w polityce nie najlepszej uźywrają opinii, zna 
lazł się człowiek jedynie moźebny do rządzenia Au

stryą, posiadający w równym stopniu zaufanie koro­
ny i szacunek wszystkich bez wyjątku stronnictw 
Jasny pogląd i spokój prezesa gabinetu, jego pa- 
tryolyzm wolny od uprzedzeń i namiętności, szczera 
wola służenia sprawie a nie doktrynie lub stronni­
ctwu, dają pewność, źe potrafi ustrzedz się błądzeń 
swych poprzedników, utrzymać w właściwych kar­
bach wieloliczne prądy, rozdzierające państwo i uto­
rować drogę do ostatecznego ukonstytuowania mo 
narchii na podstawde wymagań słuszności i historyk

Kronika Rzymska.
Z rzymskiej korespondencyi do Journal de Bruxelles 

wyjmujemy następne szczegóły: „Sobor wszedł stanowczo 
na drogę swmją t wątpić nie można o rychłem ukończeniu 
dyskusyi co do ustawy o w i e r z e .  Już p r z e d m o w a  wraz 
z 4 wyrokami i towarzysząeemi im kanonami zostaną z a g o ­
towane przez siedzenie lub powstanie z miejsca do d. 9 b. 
m. a przez placet lub non placet w dniu 11 kwietnia prze­
znaczonym przez Ojca św. na sesyę publiczną

Widoczne leż wielkie uspokojenie Co nazywano przed 
tera opozycyą, dziś rzec można, jest tylko odcieniem koniecz 
nym, ku tem lepszemu uwydatnieniu przedziwnej czystości 
i światła katolickiej nauki.

Wszystko jest już przygotowane do uroczystego obcho­
du rocznicy, przypadającej d. 12 kwietnia, a z powodu o b ­
rzędów i nabożeństw św. tygodnia, odłożonej na dzień 19 
b. m Powszecbne zgromadzenie Oiców nada mu nowy jeszcze 
blask i wspaniałość.

Sprawa Ormian Konstantynopola i Rzymu zostaje jeszcze 
in statu quo: Rustem-Bey nie przyszedł i nie mógł przyjść 
do końca, bo z jednej strony, nie może być on uważany 
jako agent r/.ądowy, gdyż nie ma żadnych dyplomatycznych 
stosunków pomiędzy Dywanem a Stolicą św.. a z drugiej 
znów strony, przyszedł on z kraju nieprzyjaznego, gdzie nie- 
korzyslne tylko mógł powziąć usposobienia, raczej uprze 
dzenia względem Rzymu. Nie można było gorszego wybrać 
agenta, należy więc tylko rachować na bezpośredni wpływ 
Ojca św. na pasterzy wschodu i ludy ich, na zręczność wielką 
i wpł yw Mgra Pluym , w  zakończeniu lej smutnej sprawy, 
z której, spodziewać się godzi, w następstwie ostatniem, 
wypłynie korzystniejsza sytuacya rzymskiego Kościoła na 
wschodzie. P. de Banneville w  tych dniach jest oczekiw anym. 
Mówią leż, iż przybędzie tu na czas jakiś hr. Armand perso­
na grata Ojcu św.

Odjechał zląd świeżo, po tygodniowym pobyciu, książę 
panujący Lichtenstein (katolik). Mylnie przypisywano mu 
misyę polityczną Książę jest bratem pani T r a u t m a n s -  
d o r f f  i księżny Lówenslein. Choroba tej ostatniej spow o­
dowała była przybycia księcia do Rzymu.

Mówią o licznych i świetnych nawróceniach w tow a­
rzystwie angielskiem bawiącem w  wiecznem mieście. To 
pewna, że kazania Mgra C a p e l  bardzo są uczęszczane przez 
protestantów."

Ojcowie Soboru odbyli dwra nowe jener. posiedzenia 
d. 5 i 6 b m. Na pierwszym z nich, po mszy św. odp ra­
wionej przez Mgra G a r c i a  G i l  areb. Sarragosy i odbytej 
spólnej modlitwie, otwartą  została dyskusja co do 4 paragr. 
2go rozdz schematu de fide. Mgr G a s s e r  po dwakroć wstę - 
pował na mównicę i przemawiał w imieniu komisyi, p o d a ­
jąc potrzebne wyjaśnienia co do uczynionych przez Ojców 
poprawek. Następnie głosowano o tych poprawkach i kano­
nach towarzyszących 2mu rozdziałowi schematu Zgromadzę 
nie św podobnie jak na kongregacyi uprzedniej, jednogło­
śnie prawie przyjęło wnioski komisyi.

Na posiedzeniu drugiem mszę o Duchu św. odprawił 
Mgr. W a l t e r  S t e i n s  Arcb, z Bostra in  part. inf. wika- 
ryusz apost. w zachodnim Bengalu. Głos dany był sprawoz­
dawcy prac komisyi co do 3go rozdz. schematu de fide, 
Mgrowi M a r t i n  Bpowi z P aderborn , który przedstawił 
zgromadzonym Ojcom przyczyny, dla których komisya od­
rzuciła wiele przedstawionych poprawek.

Następnie głosowano co do 1 . 2 ,  3 1 4  paragr. 3go 
rozdziału schematu; w ymieniony prałat wyjaśniał wciąż wnioski 
i prace komisyi, a Ojcowie, jak uprzednio, jednomyślnie je 
prawie potwierdzili.

Na posiedzeniu z d. 5 b. m Kardynał przewodniczący 
oznajmił Ojcom, iż jako szczególny przywilej,  Ojciec śwr. 
nadaje Biskupom i członkom Soboru prawo odprawienia w 
Wielki Czwartek mszy św. w prywatnych kaplicach i u -  
dzielenia św'. komunii księżom i domownikom swoim.

Na ternie posiedzeniu, przyjęto i uznano powody przed­
stawione przez dwóch Biskupów, którzy nie przybyli na 
Sobor i udzielono pozwolenia 5 prałatom , z których trzej 
są z Am eryki, pow rotu  do dyecezyi.

Posada sekretarza brewów do książąt opróżniona śm ier­
cią Mgra Ludwika P a c i f i c i ,  nadaną została przez Ojca św. 
Mgrowi M e r c u r e l l i  b. sekretarzowi listów łacińskich, k tó ­
rego znów zastąpił Mgr. N o c e  11 a tron. podkomorzy Jego 
Świątobliwości.

Hr. Karol de  M ontalembert.
Z przysłanego  nam przez W ład y s ła w a  hr. Platera ne 

krologu  og łaszam y następujące u s t ę p y .
Gdy śród epoki m ateryaiizm u i sam olu b stw a , g w a ł t ó w  

i w ynaradaw iania , przestaje istnieć w  jakim kraju cz łow iek ,  
który był typem  szlachetności,  bezinteresowności, pobożności, 
zam iłow an ia  w szystk iego ,  co jes t  w zn iosłe ,  gdy ten typ o b d a ­
rzony był n iep ospo litym  talentem i nauką, w ie lk im  do  pracy 
p o p ęd em , żałoba jest  ogó ln a ,  internacyonalna i, jak w idz im y  
obecnie, w y ryw a  z piersi k ażdego  spółczucie  i u w ie lb ien ie .  
Tem  boleśniejszą jest  dla P o lsk i strata, im  w ięk sze  hr, Mon  
ta lem berl p o łoży ł  dla niej zasługi przez lat b lisko 40  sw o  
jego politycznego  za w o d u .

Św iad ek  c zy n ó w  zn ak om itych  zm a r łego  przez w ie le  lat 
i jeden z b llż<zych jego  przyjaciół,  czuję  się w  o bow iązk u  
skreślić  w  g łó w n y c h  rysach jego  ż y w o t  i oddać h o łd  lej 
drogiej dla nas pamięci

W  obecnym  składzie E u rop y  i jej internacyonalnych  
s tosunkach  u pa tryw a ł puściznę p ogańsk ich  w ie k ó w ,  przemoc  
materyalną z uszczerbkiem go d n o śc i  n a ro d o w ej ,  z g w a ł c e ­
n iem  najdroższych praw lu dów . Na szali je g o  sz lachetnego  
serca przew ażały  u c iem iężo n e  narody: Polska, Grecya i Irian 
dya szczególn ie  go zajm owały. W sz ę d z ie  gdzie  była w yrzą­
dzona n ie sp ra w ied liw o ść  . stał hr. M ontalem bert w  obronie  
u k rzy w d zo n ych ;  był to an io ł  pocieszyciel stroskanych.

N adzwyczajnie  pracow ity  i czynny, energiczny, w y  
trw ały ,  pełen  spokoju duszy , obdarzony w ielką inteligencyą  
i  pamięcią, w eso ły ,  d o w cip n y ,  zaw sze jednostajnego  b u m o m  
p ełen  prostoty, przyciągał tych n aw et ,  którzy s ię  zupełn ie

od niego różnili w opiniach. W  jego uprzejmości malowało 
się staranne wychowanie znakomitej rodziny, len ton (rady 
cyjny pełen delikatności, k tóry  otrzymał w rodzicielskim 
spadku.

Pogląd Monlalemberta na sprawę naszą godzien jest 
uw agi; w mowach swoich i pismach nie mógł wszystkiego 
wypowiedzieć. O ile bolał nad męczeństwem Polski i uwiel 
biał palryotyzra jej synów, Ich wiarę religijną zespoloną 
z ich narodowością, o tyle widział ze smutkiem ich nie- 
praktyczność, niedostatek politycznej dojrzałości i poczucia 
potrzeby zbiorowego działań a w  jednym narodowym kie 
runku. Nie raz miłością dla Polski przejęty wołał: „Kiedyż 
ona będzie miała swego 0 'Connella? Kiedyż Polacy się 
przekonają, że już czas położyć koniec ogólnemu rozprzę­
żeniu i poświęcić osobiste względy dobru ogólnemu? Slu- 
lelnia niedola, tyle krwi wylanej, lak okropny ucisk i u p a ­
dek nie zdołająż ich serdecznie zbratać jednych z drugimi?" 
Niech synowie nieszczęśliwej Polski wezmą do serca te rady 
ich największego przyjaciela, a sprawa ich znaczny postęp 
uczyni.

Rzućmy okiem na prace zgasłego m ę ż a , poświęcone 
Polsce.

W  r. 1830, zaraz po powstaniu listopadowem, już za­
czął bronić sprawy polskiej w dzienniku VAvenir, założonym 
przez niego 1 księdza de Lamennals.

Dnia 21. kwietnia 1833 roku napisał bardzo znakomitą 
przedmowę do książki Mickiewicza i wydał ją w tekście 
francuskim pod tytułem Livre des pelerins polonais.

W  roku 1834 kiedym zakładał w Paryżu dziennik 
francuski pod tytułem Le polonais, journal des Interets de 
1'E'urope, który przez kilka lat wychodził pod opieką naj­

znakomitszych członków parlamentu francuskiego, hr. Mon- 
lalembert nietylko dał to poparcie, ale sam artykuły pisywał.

W  Izbie parów, dnia 6. czerwca 1836 roku popierał 
w mowie znakomitej wniosek hrabiego Tascher, aby gabinet 
francuski porozumiał się z innemi gabinetami w celu wy­
pełnienia iraktatów wiedeńskich na korzyść Polski.

Dnia 5. maja 1838 r. w tej izbie bronił gościnności 
francuskiej na korzyść emigracyi polskiej, żądając zmiany 
prawa wyjątkowego z dnia 21. kwietnia 1832 i 1. maja 
1834 r., w pełnej talentu mowie, klórą zaczął lemi słowy:

„Syn i wnuk emigranta, urodzony w łonie emigracyi, 
mam najgorętsze spółczucie dla niedoii emigracyjnej polskiej."

Dnia 15. czerwca 1839 r. na zebraniu przyjaciół Polski 
w Londynie, prezydowanem przez księcia Sussex, stryja kró 
lowej, przemówił za Polską z taką serdecznością i wymową, 
że wywołał największe oklaski.

Dnia 12. stycznia 1842 r. w izbie parów podczas dy­
skusyi nad -adresem popierał skutecznie na korzyść Polski 
wniosek hrabiego d’l la rcourt ze zwykłym talentem.

Dnia 15. stycznia 1846 roku przedstawił izbie parów  
z hrabią d l la rcou rt  wniosek, przypominający praw a Polski, 
jednomyślnie przez izbę przyjęty.

Dnia 19. marca tegoż roku, z powodu rzezi galicyjskiej 
w ognistej mowie wykazał barbarzyństwo i hańbę polityki 
ówczesnej austryackiej, która stała się demagogiczną i roz­
bójniczą względem Gdicyi. Wtenczas w tych słowach p rze­
mówił o szlachcie galicyjskiej: „Tak tedy, ta szlachta polska, 
szczera, odważna, p raw a ,  tak ją wszyscy znają, ale także 
może n i e p rz e  z o r n a , b e z  j e d n o ś c i  i w y c h o w a n i a  
p o l i t y c z n e g o  innych krajów, skazaną została mimowolnie, 
od lat 70 na zarząd, który prędzej czy później musiał spro-



Zebrawszy te wszystkie podpisy, bracia Lemann przed­
stawili je Ojcu św. 1’otrzeba było aby Piolr  w osobie swo 
jego następcy wejrzał na ten akt miłości i po ojcowsku mu 
pobłogosławił. Pius IX rzekł im :

„Oto są dwaj bracia Izraelici, dwaj kapłani tak bar 
dzo gorliwi o zbawienie ludu swego. T a k , dziatki moje, 
wy jesteście synami Abrahama jako i Ja. Ach , dla zebrania 
tych wszystkich podpisów dużoscie musieli chodzie , ni ma 
ło u trudzić1'.

Bracia odpowiedzieli: „Tak, Ojcze św., chodziliśmy d u ­
żo; uosobiając w sobie naród nasz, myśmy byli Żydem-Tu- 
łaczem, a Żyd-Tułacz zakończył obieg s w ó j , przebywaniem 
wschodów wszystkich Biskupów świata zgromadzonych w 
Rzymie.. W Rzymie też i my spełniliśmy po raz ostatni o- 
bieg świata “

Na to Pius IX powiedział z czułością : „Synowie moi 
przyjmuję wasze postulatum Sam je oddam sekretarzowi 
Soboru. Tak, przystoi i dobrze jest, odezwać się do Izraeli­
tów kilku słowy upomnienia i zachęty. Naród wasz ma w 
Piśmie św. pewne obietnice pow ro tu  do prawdy. Jeśli całe 
winobranie nie będzie dziś jeszcze spełnione, niech przynaj­
mniej dozwoli nam niebo zebrać gron kilka “

Następnie pobłogosławił z dobrocią szczególną dwóch 
pobożnych braci, zostawiając im w darze te słowa zachęty: 
„Pracujecie na korzyść waszego ludu :  to powołanie wasze. 
W y chcecie im uczynić to, co uczynił im Mojżesz,— osw o­
bodzić ich “

TCnrfisnondencve „Unii.“

i Mińska skasowane zostały; Płockiej 1 Augustowskiej grozi 
od dawna to samo; zaczęto wywozić biskupów i księży, miej­
sca ich zaś obsadzono ludźmi podejrzanych zasad i wiary, 
którzy w krotce stali się wyraźnem rządowem narzędziem. 
Za ich to pomocą i spółdziałaniem , niekiedy przymusem 1 
cielesnemi karami, dokonano wiele n a w r ó c e ń  na ś w i ę t e  
p r a w o s ł a w i e .  Rząd widząc, że ten środek wyborny i 
rychły skutek przynosił, nie ustawał w apostolskim za­
pale Pokasował klasztory i kościoły, zabronił odprawiać 
procesye, zakazał obchodów miesiąca Maryi, czterdziesto go­
dzinnego nabożeństwa, śpiewania różańca i godzinek, w ie­
dząc dobrze jaki wpływ wywierają na lud prosty te prakty­
ki małe z pozoru, niemniej jednak będące wielką spójnią 
między ludem a Kościołem.

Chcąc tę spójnię osłabić i zerwać z czasem , zakazano 
również pod srogą odpowiedzialnością wszelkich bractw i 
stowarzyszeń pobożnych , zakazano księżom spowiadać w 
obcym nie w swoim parafialnym kościele; kazania pozwo­
lono tylko miewać z oznaczonych źródeł 1 to za uprzednim 
potwierdzeniem wyższej duchownej władzy, która w takim 
razie odpowiedzialną była.

Tak dokonawszy w znacznej części rozpoczętego dzie­
ła ,  patrząc z radością na owoce swej apostolskiej pracy, 
rząd zaniechał innych środków pierwej przedsięwziętych, 
które jednak nie przynosiły korzyści i udaw ał,  że prześla­
dować już więcej nie myśli. Pierwej jak powiedziałem po­
wierzył był sędziom pokoju i powiatowym urzędom całą 
w ew nętrzną , administracyjną działalność; lecz później ode­
brał im tę władzę i pp. sprawnicy i mirowi ujrzeli się na-
^  I «  It n I I m l n  « ln f  p A n l i A U ' a t l i  W  i p i  II 11 U fl ̂  ( T l V f i l f l l n  I f l k ł P

Z Z a b r a n y c h  k r a j ó w  d. 2 kwietnia 
1/3.) Najzaciętszy w róg nie zaprzeczy Moskalom pewnej 

ogikl i systematyczności w prześladowaniu. Przebiegnąwszy 
myślą te kilka lat ubiegłych, łatwo doslrzedz można cały 
plan naprzód już przez rząd obmyślany, a przeprowadzony 
i dziwną wytrwałością i energią. Kiedy po-pow stan iu  03 r. 
ndagacye, uwięzienia i wysełania się pokończyły, bo nie 
jyło już kogo indagować i więzić, rząd wziął się z zapałem 
Jo russyfikacyi naszych prowincji. Znane wam są zapewne 
środki jakich użyto, by swój zamiar doprowadzić do skutku; 
ednak pomimo zadziwiającej wytrwałości, trudniej szło tu 
nieco rządowi niż wprzódy z uwięzieniem! 1 wysełaniem

Wystawiono majątki na sprzedaż; — mało było kupców; 
dawano pożyczki Moskalom; — Moskal wziął oczywiście 
pieniądze, niby to kupił dobra, pogospodarował trochę , ale 
tak, by nikt już po nim gospodarować nie m ógł,  p rzypro­
wadził włościan do nędzy, wyciągnął z majątku co się zdo 
być dało, i zamknąwszy drzwi od dom u na kłódkę o okna 
pozabijawszy deskami, uciekał — gdzie pieprz rośnie. Oczy­
wiście na takich gospodarzach rząd tylko tracił — Tak samo 
było i z urzędami. Zabroniono Polakom urzędować, powie­
rzono Moskalom wszystkie posady w naszych prowlncyach, 
lecz pomimo ścisłej k o n tro l i , pokazały się wkrótce liczne 
przekupstwa defraudacje, i znowu rząd tracił.

Car Mikołaj powiedział był jeszcze podobno, że póki 
Polakom ich wiary nie odbiorą, póty ich zupełnie przygnębić 
i wynarodowić nikt nie potrafi. Tę myśl rzuconą przez w ie l­
kiego tyrana północy, podjął rząd dzisiejszy, przypomniał 
sobie, że c a r  n i e  o s z y b a j e t s i a  (nie myli się p. JR.), i 
postanowił w czyn ją zamienić. Zwrócił więc główną uwagę 
na Kościoł. resztę powierzywszy powiatowym urzędom i po­
średnikom mirowym W  skutek tego postanowienia, n a j ­
w y ż s z y m  u k a z e m  trzy dyecezye, Kamieniecka, Podlaska,

g i c  u n n i n u M i o  « ............................. -  -   ,     ,

że wielka zmiana nastąpi ; o tych zmianacb pisałem Już do 
w as;  dotychczas nic się nie zmieniło w tym względzie; o -  
trzymujemy owszem z rąk naszego jenerał-gubernatora  co­
raz nowe dowody carskiej ku nam miłości i przebaczenia, 
które jednak nie wszystkich omamić potrafią. Dają nam te 
raz we trzy dni paszporta za granicę, mirowi Jeszcze b a r ­
dziej pochowali r o g i , chłopów w coraz mocniejsze biorą 
karby i nie pozwalają jak dawniej kołków na głowie nam 
ciosać, ale. to wszystko dla tego tylko, że rząd w inną się 
stronę skierował widząc, że tyra sposobem łatwiej celu 
swego dopiąć potrafi. Mieliśmy nowy lego dowód w n ieda­
wno ogłoszonćm c a r s k i e m  p o z w o l e n i u  (!) używania 
rosyjskiego języka w obrzędach kościołów nie prawosławnych.

Godną jest tutaj uwagi ta okoliczność, iż rząd nie w y ­
stępuje tu z nakazem, jak dawniej, ale z p o z w o l e n i e m  
„Car w poczuciu ojcowskiej swej dla poddanych miłości 
zezwala ł a s k a w i e  i n n o w i e r c o m  używać w obrzędach ro ­
syjskiego języka!“ — Żeby dostąpić tego przywileju potrzeba 
nawet prośby podawać: w gubernii wileńskiej parafianie 
chcący się modlić po moskiewsku są obowiązani podawać 
o to prośby do jenerał - gubernatora na ręce gubernatora  
swego; w Kijowie zaś bezpośrednio do ks. Dundukowa uda­
wać się można. Mirowi pośrednicy i sprawnicy mają obo ­
wiązek ogłaszać włościanom tę najwyższą w olę, w formie 
dobrodziejstwa wyrażoną, i mają prawo prośby od nich 
odbierać dla przedstawienia gubernatorowi Mogę wam za­
ręczyć, iż nie zdarzy się nigdy by rząd na taką prośbę dał 
odmowną odpowiedź ; z pewnością miłościwie zezwoli. Za­
pytacie może o przyczynę takiego oględnego postępowania 
rządu w lej mierze który się nie zwykł nigdy i na nic 
oglądać. To bardzo łatwo zrozumieć. Przed ukazaniem się 
jeszcze tego pozwolenia, powstały przeciw niemu g łosy; a 
nielylko między Polakami na klórychby rząd nie zważał, ale

W ed ług  świeżych informacyl, 3cia sesya phblieina nie 
będzie mogła odbyć się w niedzielę ł po Wielkanocy zwaną 
od wstępnych słów mszy św. Quasi modo.

— Donieśliśmy już dawniej czytelnikom naszym o proś­
bie podanej do Ojców Soboru przez znakomitych księży z 
Lyonu braci Lemann w sprawie żydowskiego ludu. Głos 
ich znalazł echo miłośne w sercach katolickicli pasterzy, 
którzy następne obecnie ułożyli postulatum.

„D o ś w. W a t y k a ń s k i e g o  p o w s z e c h n e g o  S o ­

b o r u .
Podpisani Ojcowie odzywają się do św. powszechnego 

Soboru w Watykanie z korną a usilną p ro śb ą , aby raczył 
po ojcowsku odezwać się do wielce nieszczęsnego ludu 
Izraela t. j. aby wyraził życzenie, by znużeni nakoniec, o 
czekiwaniem nie mniej próżnem niż d ługiem, Izraelici po­
spieszyli uznać Messyasza, Zbawiciela naszego Jezusa Chry 
stusa, prawdziwie obiecanego Abrahamowi, głoszonego przez 
Mojżesza: dopełniając lak i uwieńczając religię mojżeszową, 
nie zmieniając jej wszakże.

Pobudki postulatum.
Z jednej strony, Ojcowie podpisani żywią mocną uf 

ność , iż św. Sobor zlituje się nad Izraelitami, którzy zaw­
sze drodzy są Bogu ze względu na Ojców swoich, i z kló 
rych urodził się Chrystus według ciała. Z drugiej znów 
strony, ciż Ojcowie mają słodką nadzieję, że głos ten za­
szczytny a rzewny, za łaską Ducha św. dobrze przyjęty zo­
stanie przez synów A b ra h a m a , gdyż przeszkody, które ich 
do dziśdnia powstrzymywały, zdają się coraz bardziej zni 
kać , od czasu jak runął dawny m ur przedziału.

Niech sprawd to niebo, aby jak najrychlej uznali oni i 
ogłosili C hrystusa, mówiąc M u: I l o z a n n a  s y n o w i  D a ­
w i d o w e m u ,  R ł o g o s ł a w i o n y ,  k t ó r y  i d z i e  w i m i ę  
P a ń s k i e !  Niech sprawi niebo, aby przyszli rzucić się w 
objęcia Niepokalanej Dziewicy Maryi, która będąc im s i o ­
s t r ą  według c ia ła ,  chce być jeszcze m a t k ą  ich w p o ­
rządku łaski , jak jest naszą matką !

Postulatum to całe tchnące tkliwą miłością podpisane 
zostało przez 506 Biskupów jakkolwiek kilka podpisów 
wystnrczyćby mogło do wprowadzenia tej sprawy na So­
bor. Lecz, że lud żydow-ki rozsiany po wszystkich krajach 
na wszystkich wyspach 1 kończynach św ia ta , zacni bracia- 
kapłanl pragnęli aby wszystkie kra je , przedstawione przez 
swoich Biskupów, utworzyły jeden wielki głos żądający, po 
2 tys. la t ,  nawrócenia resztek pokolenia Jakóbowego.

To też na liście następnej, przedstawiane są wszystkie 
świata narody, oprócz tych części Polski, która pod prze­
mocą Moskwy zostaje.

E u r o p a .  Włochy 140 Biskupów. — Francya, 7 1 . -  
Austrya , 29. — Niemcy, 14. — Hiszpania, 33. — P o r tu g a ­
l ia ,  2 — Anglia i Irlandya, 21. -  Hollandya, 4 — Bel­
gia, 3. —  Szwajcarya, 7. -  Grecya, 5. — Turcya europej­

ska, 10.
A z y  a. Turcya azyatycka, 35 Biskupów. — Persya , i 

— Industan ł Indo Chiny, 19. -  Chiny i Japonia, 14.
A f r y k a .  Północ, 8 Biskupów — Południe ,  5.
A m e r y k a .  Stany Zjednoczone, 30 Biskupów. — Ka­

nada , 6. — Nowa Szkocya , 5 — Mexyk , 5. — Guatema­
la ,  3. — Anty lle , 3. — Brazylia, 4. — Konfederacya argen­
tyńska, 3. — C hll i , 3. — E kw alor ,  4. — P e ru ,  3. — We
nezu e la , 2. -  Guyanna, 1.

O c e a n i a .  Manilla, 1 Biskup. — Australia, 7. — No­
wa Zelandya, 1. -  Archipelagi różne, 4.

wadzić n ie  demokracyę, ale b a n d y t y z m  d e m a g o g i c z n y  
urządzony, jak wieść g łosi,  przez rząd austryacki “

W  tej samej mowie przepowiedział: „że za 15 lat
to jest w roku 1861, gwałty, które sprowadziły uprzednie 
powstanie, sprowadzą nowe, i że ta epoka walki nie skończy 
się inaczej jak wymiarem sprawiedliwości dla Polski. Czy 
Grecya nawet po 400 latach nie doczekała się odrodzenia? '

Dnia 2 lipca 1846 r. z powodu zajęcia Krakowa przez 
Austryę, in terpelował w Izbie parów rząd francuski w o b ­
szernej l starannie wypracowanej mowie, w której przedsta­
wił spraw ę Galicyi i Krakowa, żądajac interwencyi dyploma 
tycznej oraz utworzenia konsulatu francuskiego w tem mieście.

Dnia 5 października tegoż roku z powodu polemiki, 
wywołanej ostatnią mową w dziennikach niemieckich, prze­
słał pismo do pp Philippsa i G oerresa , ogłoszone w ich 
organie HistorischrPolitische B la tte r , wychodzącym w Mona­
chium, w którym znajduje się następne oświadczenie :

„Mniemałem zawsze, że praw da jest główną ojczyzną 
uczciwego człow ieka; nigdym nie znał lego pogańskiego 
n a c j o n a l i z m u ,  który poświęca wszystkie prawa i przy 
wileje ludzkości pysze samolubnej i o k ru tn e j , przezywanej 
patryotyzmem przez niektórych dyplom atów i demagogów."

Dnia 21 stycznia 1847 r. podczas dyskusji  nad adresem 
w Izbie parów hr. Montalembert popierał w m o w ie , która 
wielkie wrażenie zrobiła, paragraf projektu do adresu, pro 
testujący przeciw wcieleniu Rzeczypospolitej Krakowskiej do 
Austryi, spełnionem w akcie z dnia 21 listopada tegoż roku. 
Dziennik Debats z dnia 22 stycznia następną z tego powodu 

czyni uw agę:
„Izba p a ró w ,  przyjmując br. Montalemberta za swego 

tłumacz i, potwierdziła wolowaniem jego mowę".

VV 1861 r. przybył do Polski, aby poznać lepiej jej 
położenie, jej cierpienia i z nią się zidentyfikować. Ta p o ­
dróż natchnęła niezmordowanego naszego przyjaciela i owo 
cem jej było wyborne pismo N a r ó d  w ż a ł o b i e ,  pełne 
najgorętszego współczucia dla Polsk i, które się ukazało 
dnia 25 sierpnia 1861 r. Mówiąc o hymnie „ Bo ż e  c o ś  
P o l s k ę " ,  w tych słowach zdaje sprawę z wrażeń odnie 
sionych :

„Słyszałem 1 uwielbiałem wszystkie arcydzieła muzyki 
religijnej i świeckiej, dawnej i nowoczesnej, ale ani harmo 
nie kaplicy Sykstusa, ani te, które stworzyli Gluck i Beetho 
ven, tak mię nie wzruszyły, jak ten śpiew, natchniony naj­
żywszą w iarą, boleścią i patryotyzmem, śpiew, pochodzący 
z głębin niezmierzonych tajemnic11.

Oddając hołd polskiemu patryotyzmowi. hr. Montalem­
bert tak go cechuje :

„Wolny od grabieży i upokorzenia, kogokolwiek, nie 
potrzebuje zwycięstwa do panowania i jak powiada Chateau­
briand o honorze , nie daje się zgnębić despotyzmowi , bo 
jest d u s z a  m ę c z e n n i k ó w ;  przebija sklepienia więzień 1 
porywa z sobą całego człowieka".

Wspominając o konstylucyi 3 maja, uważa ją „za naj 
lepszą na jaką się kiedykolwiek ludzie zdobyli."

W lutym 1863 r ogłosił pismo pod tytułem ; P o  
w s t a n i e  p o l s k i e ,  które miało 4 wydania. Zaczyna się 
od tych wyrazów:

„Naród w żałobie jest dziś narodem we krwi i ogniu".
Dnia 25 czerwca tegoż roku w temże samem piśmie 

peryodycznem znajduje się jego artykuł: La Presse Catho- 
lique en Ita lie , w  którym powstanie z roku 1863 stoi na 
równi co do legalności z uprzedniem z roku 1830; wzmian­

kuje o broszurze włoskiej ciekawej jednego z księży Jezui­
tów, pod ty tu łem : La Polonia e sua Causa 1 dopomina się 
o pierwszeństwo w zasadzie przez hr  Cavoura ogłoszonej : 
„ K o ś c i o l  w o l n y  w p a ń s t w i e  w o l n e m . "

Dnia 25 maja 1864 r. hr. Montalembert ogłosił ob­
szerną pracę : Le Pape et la Pologne, w której znajdują się 
liczne szczegóły działania Piusa IX w obronie Kościoła k a ­
tolickiego w Polsce i jego prześladowania przez rząd mos­
kiewski.

W 1865 r. wybrany został wice-prezesem w dyrekcyl 
stowarzyszenia VOeuvre du Catholicisme en Pologne.

Wreszcie dnia 25 stycznia 1868 roku wytrwały przy­
jaciel Polski poświęcił znakomity nekrolog hr. W ładysław o­
wi Zamojskiemu. Autor tego hołdu pośmiertnego powiada : 
„Biografia ta jest sm utna , jest to bowiem żywot rozbitka, 
którego rozbicie całe życie trwało".

Prace hr. Montalemberta były bardzo liczne; są ich 
ślady w dziewięciu grubych tomach rozmaitych pism tego 
znakomitego pisarza i mow'cy, starannie wydanych 1868 roku 
przez księgarza Lecoffre...

Tu au to r  podaje treściwą biografię tego znakomitego 
m ę ż a , którą dla braku miejsca opuszczamy, przestając na 
krótkich szczegółach w tej mierze uprzednio przez nas po­
danych.

Umarł 13 marca zrana nagle, prawie bez konania, czu­
jąc się nierównie lepiej kilku godzinami przed śmiercią. 
Stosownie do woli zgasłego, pogrzeb odbył sle jak na jskro­
mniej, bez żadnych mów. Od dawna nie widziano tak ogól­
nej żałoby; różne stronnictwa i klasy społeczeństwa były r e ­
prezentowane na pogrzebie; ministrowie, senatorowie, d u ­
chowieństwo, członkowie Ciała prawodawczego, rady stanu,



między M oskalam i l to n iepodejrzanem i w c a le , k tórzy  za 
po w ó d  sw ego niezadowolenia podaw ali  o b a w ę ,  by część 
p raw o s ła w n a  wiejskiej ludności b ę  Vqc już teraz w s tan ie  zro 
zum ieć katolickie obrzędy, na katolicyzm nie przeszła. Inni 
znow u p ow staw a li  przeciwko tem u  z bardziej liberalnych 
p ow odów , bo liberalizm to chroniczna już dzisiaj a bodaj 
czy nie śm ier te lna  choroba Moskali Glosy te były tak liczne 
i tak donośne, że rząd zagrożony i przerażony sp iskam i nihi- 
l is tów , obawiając się by u k a z e m  nie w yw oła ł  wzburzenia, 
w yda ł  p o z w o l e n i e  co au bout du comptc zupełn ie  wyjdzie 
na jedno.

W  w ielu miejscach og rom ne z lego p o w o d u  panuje 
oburzen ie  n a w e t  pomiędzy w łościanam i.  D uchow ieństw o  
w  większej części op iera  się mocno, chociaż nie brak w  jego 
łon ie  słabych, m ałodusznych  , a n aw e t  Judaszów . Boleśnie 
m ów ić o te m ;  — najmocniejszy o p ó r  staw ia  Biskup żmudzki, 
W ołonczew sk i .  P raw dziw y  ten P asterz  całego w p ły w u  sw ego  
używa, by o dw róc ić  tę klęskę grożącą Kościołowi, nie bacząc 
wcale na w łasne  bezpieczeństwo i zachow anie.  Moskale wście 
kają się ze złości na niego, stara ją się go wszeikiemi ś r o d ­
kam i do reszty sk o m prom itow ać  w oczach r z ą d u ,  opisując 
jego p rz e w ro tn e  działanie jeszcze od 1852 ro k u .  N atom iast 
nie mogą się nachwalić  Żylińskiego, Tupalsk iego  i Nemekszy, 
o k tórych po s tę p o w an iu  pew n o  ju ie śc ie  słyszeli. N iedaw no  
także p roboszcz miasteczka Błoni w  m ińskiej guberni!  ks 
Sleńczykowskł wyszedł na w ielk iego człowieka u  Moskali 
z p o w o d u  w ie rnopoddańczego  i już jaw nie  schyzmatyckiego 
kazania, k tó re  w  sw oim  kościele wygłosił .  P rzesz łego  roku  
jeszcze zaczął on o dp raw iać  nabożeńs tw o  w  m oskiew skim  
języku, nazywając to p o w ro te m  do  w łaściwej l i tu rg i i  uciśnio 
nej do tąd  i w ygnane j przez łacińskich księży. Nie b ęd ę  się 
rozp isyw ać nad tem l bolesnem l ods tęps tw am i,  k tórych jednak 
jest znacznie m niej niż to m ów ią  Moskale. Chciałem wam 
tylko ukazać w  k ilku  s łow ach plan  rząd u  i pow ody Jakie 
go skłoniły  do  łagodniejszych refo rm  w innym  względzie.

Wiadomości polityczne.
W i e d e ń .  U rzędow a Wiener Ztg  pod .je następujące 

d w ie  u s la w y  sankcyonow ane przez N. P ;,na:
Ustawa z d. 6. kwietnia 1870 r. 

o o b r o n i e  t a j e m n i c y  p i s m  i l i s t ó w .
Za zezw oleniem  o b u  Izb R ady  pań s tw a  rozporządzam  

co n a s tę p u je :
§. I. Umyślne naruszenie tajem nicy lis tów  i innych 

pism  zapieczętowanych przez bezpraw ne ich o tw orzen ie  lub 
zabranie uw ażanem  być ma jako w ykroczenie ,  jeżeli nie pod 
pada pod surowszy przepis ustaw y k a r n e j /  W ykroczenie  to, 
jeśli je  popełnia  u rzędnik  albo służący albo inna w  p u b l i ­
cznej służbie zostająca osoba podczas w ykonyw an ia  sw ego 
u rz ę d u  1 służby, karanem  być w inno  aresztem  aż do  sześciu 
miesięcy, prócz tego karą pieniężną do 500 złr. w. a. albo 
aresztem aż do trzech miesięcy

W  osta tn im  w ypadku  pos tępow an ie  karne p ro w a d zo -  
nem będzie  tylko na żądanie poszkodow anego .

§. 2. U rzędowe zabranie lub o tw orzen ie  lis tów , albo 
innych pism zapieczętowanych może nastąpić tylko na rozkaz 
s ą d u , z w yjątkiem w yp ad k u  rewizyi w do m u  lub u w ię z ie ­
nia. R o /kaz  należy s t ron ie  in te resow ane j doręczyć b ez zw ło ­
cznie z przytoczeniem pow odów .

§. 3. Zabranie lub  o tw orzen ie  przedsięwzięte  w b re w  
przepisom  §. 2. niniejszej u s ta w y  karanem  będzie aresztem 
aż do trzech miesięcy,

§. 4. W  skutek zawieszenia ar t  10. uslaw y zasadni­
czej z 21 g rudn ia  1867 r. L. 144 na mocy u s taw y z 5. maja

akadem ii,  p rofesorow ie ,  urzędnicy  wyżsi sądowi, r ed a k to ro -  
w ie  różnych dzienników, rzem ieś ln icy , s łow em  wszystkie 
stany pospieszyły uczcić pam ięć znakom itego męża. Polska 
rep rezen tow aną  była przez gars ikę  swych synów, pom iędzy 
k tó rym i znajdowali się uczniowie szkoły w Batignolles Po 
nabożeństw ie  żałobnem  w Kościele św. Kloty idy, zw łoki o d ­
p ro w a d zo n e  zostały przez licznych przyjaciół zm arłego  i po 
chow ane na cm enta rzu  Picpus.

Polacy w  różnych m ias tach  w  k ra ju  i za granicą o d ­
p raw ili  nabożeństwa ż a ło b n e ,  a o rgana  opinii publicznej 
w  całej E u ro p ie  oddały  ho łd  zasłużony dzogiej dla w szys t­
kich pam ięci Francya straciła w hr. M ontalembercie Jednego 
ze sw ych najświetn iejszych m ężów, Polska najwierniejszego 
1 najserdeczniejszego przyjaciela.

Teraz nie pozostaje nam jak wskazać główniejsze prace 
tego u ta len tow anego  pisarza  i m ów cy, prócz w spom nionycb  
dotyczących Polski.

Mowy zajmują 3 tom y od 1831 do 1852 r ; polemika 
i rozm aite  p rzedm ioty  także 3 t o m y ; l i te ra tu ra  i sztuki 
p iękne 1 to m ;  od  1831 do 1858 r. Historya św. Elżbtcty. 
k tó ra  miała 8 edycyi, 2 t o m y : po raz pierwszy wydana
w  1836 roku. Z a k o n n i c y  Z a c h o d u  d o  c z a s u  ś w 
B e r n a r d a  5 tom ów , od 1860 do 1868 r o k u ;  szósty tom 
m ia ł  być osta tn im . Chronologicznie spisane inne prace hr. 
M onta lem berta ,  z k tórych  wiele było  ogłoszonych w  Corrcs- 
pondant, były  nas tępne :
1830 i 1831 r. a r tyku ły  w  dzienniku 1 A v e n i r  1 różnych 

p ism ach peryodycznych. g łów n ie  trak tu jące  o alian 
sie katolicyzmu z wolnością 

1830 r. rozp raw a  o wolności konstytucyjnej w  Szwecyi i jej

1869 r. L. 66 D. P. P .  tracą §§. 2. i 3. niniejszej u s taw y  
moc obowiązującą przez czas tego zawieszenia.

§. 5. Przepisy pos tępow an ia  karnego o zabran iu  i 
o tw ie ran iu  lis tów  należących do  obw inionych, jak  również  
przepisy poczty lis towej dotyczące t rak tow ania  lis tów  nie 
mogących być doręczonem i, oraz przepisy ustaw y konkurso  
wej odnoszące się do przezorności przy ogłoszeniu konkursu ,  
pozostają niniejszą ustaw ą nienaruszonem i.

§. 6. P rzep row adzen ie  niniejszej ustaw y, obowiązującej 
od dnia ogłoszenia, poleca się m in is trom  spraw ied liw ośc i  i 
handlu .

W ied e ń  6. kw ietn ia  1870 r.
Franciszek Józef w. r.

Ilasner w. r. Plener w. r  Herbst w. r.
Ustawa z 7. kwietnia 1870 r. 

mocą której znoszą się §§. 479, 480 i 481 ustaw y karnej 
dotyczącej zm ów  ofiarujących i przyjm ujących pracę celem 
w ym uszen ia  w a r u n k ó w  pracy, oraz p rzem ysłow ców , celem 
podwyższenia ceny jakiegoś tow aru  na n iekorzyść publiczności,  
a natom ias t  wydają się szczególne przepisy.

Za zezwoleniem o b u  Izb Rady pańs tw a  rozporządzam  
co n a s tę p u je :

§. 1. Przepisy §§ 479, 480 i 481 ustaw y karnej z 27. 
maja 1852 r. L. 117 D, P. P. tracą moc obowiązującą.

§. 2. Z m ow y  ofiarujących pracę (p rzem ys łow ców , słu 
żbodaw ców , kierowników ',  przedziębiorstw  fabrycznych, gór 
niczych , hutniczych, gospodarczych i innych) zmierzające za 
pomocą zawieszenia ruchu  lub rozpuszczenia ro b o tn ik ó w  do 
zniżenia tymże płacy albo w ogóle  do narzucenia im nieko 
rzyslniejszych w a ru n k ó w  p racy ,  — oraz zm ow y p rzy jm u­
jących pracę (czeladników, pom ocn ików , służących 1 innych 
robo tn ików )  zmierzające za p o m o c ą . spó lnego  zawieszenia 
pracy do wym uszenia od ofiarujących pracę wyższej zapłaty 
lub w  ogóle korzystn iejszych w a ru n k ó w  p racy ;  —  wreszcie 
stowarzyszenia mające na celu w sp ie ran ie  trw ających przy 
w spom nionych  z m o w a c h , lub  szkodzenie w  tychże udziału  
nie b iorącym, nie pociągają za sobą sku tku  prawnego.

2. 3. Kto w  d o k o n a n iu ,  rozszerzeniu  albo p rzym uso -  
wem przeprow adzeniu  zm ow y w  § 2. określonej,  dającym 
tub przyjm ującym  pracę w  p rzep row adzen iu  ich w olnego  
postanow ienia  pracę dawać lub  przy jm ować, czy to p o s t r a ­
chem czy g w ałtem  przeszkadza lub przeszkodzić usiłuje, 
staje się w innym  w ykroczenia  i karanym być ma sądow nie  
aresztem od 8 dni do 3 miesięcy, jeżeli czynność jego nie 
podpada  pod  su row sze  przep isy  ustaw y karnej.

§. 4. Przep isy  zaw arte  w  §§. 2. i 3. mają być rów nież  
zastosowane do zm ów  p rzem ysłow ców , k tó re  zmierzają do 
podwyższenia ceny tow aru  jakiegoś ze szkodą publiczności

§ 5. Ustawa niniejsza obowiązuje od  dnia jej oglo 
szenia.

P rzeprow adzen ie  jej poleca się m in is trow i spraw iedli  
wości, h a n d lu  i sp ra w  w ew nętrznych,

W ied e ń  7. kw ie tn ia  1870 r.
Franciszek Józef w. r.

Ilasner w. r Plener w. r. Herbst w. r Giskra w. r.

W  zeszłym num erze  Unii podaliśmy w streszczeniu 
m ow ę p Kaiserfelda, teraz podajem y ją  w całej rozciągłości 
w ed ług  dzienników  wiedeńskich.

„ W e d łu g  ośw iadczen ia ,  k tóreście panow ie  dopie ro  co 
słyszeli,  m am  z dniein dzisiejszym zamknąć posiedzenia lej 
Wys. Izby.

Z now u  nadszedł jeden z ow ych  z w ro tó w ,  w które tak 
bogatą jes t historya naszego rozw oju  konsty tucyjnego , a które 
dotychczas n igdy nie doprow adziły  do w zrostu ,  lecz zaw'sze

reprezentacyi narodow-ej, ogłoszona w R e  v u e  F r a n -  
ę a i s e ;  a r tykuły  literackie N o v a l i s  i N o t r e  
D a m e  d e  P a r i s .

1833 r  w  R e v u e  d e  D e u x  M o n d e s ,  pod  form ą listu 
do  W ik to ra  Hugo, o W a n d a l i z m i e  w e  F r a n ­
c y ! ;  rozpraw'a ta miała trzy edycye Przedm iot w an-  
da l izm u w sztukach p ięknych trak to w an y  był o b s z e r ­
nie przez hr. M onta lem berta  w różnych p ism ach i 
n aw e t  przed izbą panów  od r. 1840 do 1847.

1838 r. O o s t a t n i c h  c z y n n o ś c i a c h  S t o l i c y  A p o ­
s t o l s k i e j .

1843 r. O o b o w i ą z k a c h  k a t o l i k ó w  w  k w e s t y a c h  
d o t y c z ą c y c h  w o l n o ś c i  w y c h o w a n i a  p u ­
b l i c z n e g o .

1846 r. O t y c h ż e  o b o w i ą z k a c h  w w y b o r a c h .
1847 r. O r a p o r c i e  p d e  L i a d i e r  e s z p o w o d u  p r o

j e k t u  d o  p r a w a  p r z e c i w  w o l n o ś c i  w w y ­
c h o w a n i u  p u b l i c z n e  m.

— N ekrolog poświęcony pam ięci h rab iego  Feliksa de 
Merode.

—  S z t u k i  p i ę k n e  i ż a k o n n l c y .
1848 r. D o  k a t o l i k ó w  w d z i e ń  p o  o g ł o s z e n i u  r e ­

p u b l i k i .
— '  D w a  c y r k  u l a r z e  k o m i t e t u  w y b o r o w e g o

w o l n o ś c i  r e l i g i j n e j .
—  L i s t  d o  w y b o r c ó w  w  d e p a r t a m e n c i e  D o u b s .
— R a d y  d l a  k a t o l i k ó w  w  k w e s t y i  d o t y c z ą  

c e j p o l e m i k i .
1850 r. P ismo zaadresowane do dziennika l e  C o n s l i t u -  

t i o n n e l  w  rzeczy P i e m o n t u  i B e l g i i .
1852 r. O p o ł o ż e n i u  S z w a j  c a  r y i  k a t o l i c k i e j .

—  O i n t e r e s a c h  k a t o l i c k i c h  w  XI X w i e k u .
1853 r. D o n o s o  C o r t e s .
1855 r. O p r z y s z ł o ś c i  p o l i t y c z n e j  A n g l i i .
1856 r. P i u s  IX i l o r d  P a l m e r s t o n .

praw ie  do coraz głębszego u p ad k u .  Nie w iem y co nam  bliska 
zw ias tu je  przyszłość, przypuśc ić  jednak  możemy, iż więcej 
może w  tych nie spo tkam y się m orach .

Ale jak  po wszystkie czasy i w szędzie kornie  schylali 
się współcześni p rzed  pom yślnym  sk u tk iem ,  tak i fegoczesny 
ród zawsze jes t sk łonnym  odwrócić się od tego, co się zdaje 
pom yślnym  przeszkadzać sku tkom  W o ln o  jednak  w łaśnie 
w takich chw ilach  zaslrzedz sobie sąd własny i w łaśnie 
w  skutkach niepom yślnych nie tracić św iadom ości swoich 
celów i swej godności I d la tego niechaj mi w o lno  będzie 
pożegnać was panow ie  w  tak ważnej chwili k ilku  p rzy n a j-  
mi iej słowami.

Konstytucya była nam d rogocenną  nietylko dlatego, że 
nosiła w  sobie zarody w olności obywatelskiej i politycznej, 
zarody w szystkiego lego , do czego silny p o p ę d  tego w’ieku 
dąży i o co walczy, ale I)yła nam  szczególniej d la tego  d r o ­
gocenną, ponieważ w  niej i tylko w  niej znajdujem y myśl 
u trzym ującą państwo. Aby tej myśli u ra tow ać  rzeczyw istość, 
nie b ra k ło  nam ani szczerej woli, ani u s i ło w a ń ,  ani c ie rp l i ­
wości, ani naw e t  —  św iadk iem  konstytucya jaką obecnie 
m am y —  uległości (Głosy: Bardzo d o b rze  1 b raw o!)

W  tej chw il i  jes teśm y pokonani. Na g runcie  spokojnych 
i p raw nych  refo rm , który  u p raw ia l iśm y  z żywą gorliwością, 
znaleźliśmy zaciekłość i n ienaw iść ;  bieg na tu ra ln y  ciągle p o ­
stępującego rozwoju  za tam ow ała  ow a ruch liw ość ,  k tó ra  wiarę, 
cel i ś rodki ciągle zm ienia; przeciw  stałości i w ytrw ałośc i 
zawiązano intrygi,  pow sta ły  n ieporozum ien ia  (żywe oklaski) ,  
a jad m ęd rk o w an ia ,  k tóre  m niem a ciężki p ro b lem at  będący 
sam w  sobie zagadką , je d n em  rozwiązać s łow em  (braw o! 
bardzo dobrze!)  w p i ł  się w  szpik s tronn ic tw a naszego g łę ­
boko i zniszczył jego organizacyę (b raw o  1 b raw o  !)

P o k o n an o  nas nie dlatego, żeśmy chcieli d ru g im i  r z ą ­
dzić, ale d la tego, żeśmy chcieli, aby n ik t  nie m ó g ł  w  ogóle 
uciskać ( b ra w o ! ) ;  p o k onano  nas nie d la te g o ,  żebyśmy nie 
umieli uszanow ać na tu ry  tego pańs tw a  i szczególnych s to ­
sunków , ale dlatego, ponieważ m ierzym y żądania od rębnego  
życia w ed łu g  w a ru n k ó w  po tęg i  c a ło śc i , pokonano  nas nie 
d la tego,  żebyśmy żądali w olności tylko dla siebie samych, 
ale dlatego, żeśmy w o ln o ść ,  k tó rąśm y  wyw alczyli  dla A u -  
stryi,  chę tn ie  także przyznaw ali p rzeciw nikom  naszym ( b r a ­
wo!) i poniew aż wolność w  ich ręk u  nie była godną w spó ł 
nej pieczy, ale b r o n ią ,  k tó rą  przeciw  nam zw rócono  (żywe 
oklaski); pokonano  nas n ie  d la tego, żeby konsty tucya stała 
się n iemożebną dla Ausłryi,  ale d la tego  żeśmy sądzili, iż na 
leży w iernie strzedz p raw , k tó rg  ona d a w a ł a ; pokonano  nas, 
ponieważ broniliśm y konsty tucyi p rzeciw  tym, którzy żadnej 
nie chcieli (brawo), poniew aż b roniliśm y jej przeciw  sam o­
lubnym  dążnościom i celom i przeciw  tym, k tórzy n ie n a w i­
d zą  w szys tk iego ,  co hegem onią  ich kruszy (b raw o !  bardzo 
dobrze).

Pokonano nas! Inni będą p isa li h is to ryę  os ta tn ich  m ie ­
sięcy, a nie ci, k tó rych  wysłano przeciw' nam  (głosy: w ielka 
prawda). Tego w yroku  możecie panow ie  spokojnie  oczekiwać. 
Nie pom inie  on wrp raw d z ie  b łę d ó w  po p e łn io n y ch ;  ale leż 
nie pom inie  uznania t e g o , do  czegoście panow ie  dążyli i 
coście osiągnęli w sp raw ie  wolności , p o r z ą d k u , p raw a  i 
lu d z k o śc i ; uzna on w a l k ę , k tórąśc ie  panow ie  prowadzili  
o najwyższe dobra  ludzkości za pełną  sławy, a ofiary nie 
w ielkodusznem i i p a t ry o ty ezn e m i , k tóreście ponieśli  celem 
utrzym ania państwa, a w swej bezstronnej sp raw ied liw ośc i  
złagodzi naganę i za rzu ty  ł uw o ln i  w as od niejednej skargi, 
jeśli tylko szum ny frazes, czczy w ym ysł i u m y śln e  p rz e k rę ­
canie nie będą  m ogły  więcej uk ryw ać p raw d y  i łudzić, o co 
po tęga wasza rozbićby się musiała .

1857 r. M o w a  w o b e c  p i ę c i u  a k a d e m i i  w  P a r y ż u
po o b ra n iu  na ich dyrek to ra ,

1858 r. A f a i r e s  d e s  I n  d e s  w zm iankow ane  już p ism o z
p o w o d u  procesu.

1859 r. P i u s  IX t F r a n c y a  w  1849 i w  1859 roku
—  N e k r o l o g .  l ir .  T a  s c h a r .

1800 r. N e k r o l o g .  K s i ą ż ę  N o r f o l k .
—  L i s t  d o  hr. C a  v o u r

1861 r. D r u g i  l i s t  d o  hr .  C a v o u  r.
1805 r. Ż y w o t  k s i ę d z a  L a c o r d a t r e  i j e g o  p r a c e .

—  lir. B e u g n o t  i w o l n o ś ć  r e l l i g i j n a .
— Hr .  B e u g n o t  i j e g o  p r a c e  h i s t o r y c z n e
—  Z w y c l ę i t w o  p ó ł n o c n y c h  S t a n ó w  Z j e d n o ­

c z o n y c h  A m e r y k i .
—  D e c e  n t r a l i z a c y  a.
— J e n e r a ł  L a m o r i c i e r e .

W  tym roku  zapadł już na zd ro w iu  1 t rap i ł  się tem, 
że choroba nie dozw ala ła  m u  o ddaw ać  się zw ykłym  za t ru ­
dnieniom. W id o k  nagrom adzanych m a te ry a łó w  i n ie p o d o ­
b ieńs tw o  ich użycia bardzo  go dręczyły. O dda ł ducha  p o g rą ­
żony w  sm u tk u ,  że m iłosierdz ie  Boskie do tąd  nie sp ro w a­
dziło na św ia t  dw óch  d ob rodz ie js tw :  1) w pojen ia  d u c h a
chrześciańskiego w ośw ia tę  dzisiejszą i ich harmonijny p o ­
chód w  sferze rozum nej wolności.  2) Zadośćuczynienie dane 
n aro d o w i po lsk iem u po ty lu  zbrodniach  bezkarnie na nfm, 
dokonanych.

Niech la d roga dla Polski pamięć będzie dla każdego 
z nas bodźcem do żelaznej wytrwałości w  pa tryo tyzm ie ,  do 
wielkiej cywilnej o d w ag i  1 do n ieus tanne j  pracy.

Villa Broelberg  pod  Zurychem, 2 k w ie tn ia  1870 r.

Władyslaio Plater.



Ćo więc się stanie, nie będzie to już więcej ekspery­
mentem, ale łatwo stać się może katastrofą Nie można wtęc 
wszystkiego rezykować i nikt się na to nie odważy.

Co już raz doprowadziło państwo nad brzeg przepaści: 
zamach na konstytucyę , to dzisiaj doprowadzi do lego sa­
mego rezultatu, choćby nawet w tak zwany sposób popra­
wny lub radykalnemt rękami przeprowadzono (głosy : bardzo 
dobrze! brawo!).

Nam się tylko godzi pozostać sobie samym wiernymi, 
pozostać przy tem państwie, przy tej myśli utrzymującej 
państwo, będącej treścią naszej konstytucyl; nam się tylko 
godzi rozwijać dalej myśli zmierzające do uwolnienia lego 
państwa i  w ięzów, jakie nań nałożono, 1 postawić je wolnem  
1 samodzlelnem przeciw wszelkiemu oporowi samolubnemu 
(brawo! brawo!). Nie zrzeknijmy się tego posłannictwa.

— M ia n o w a n ia . Minister spraw wewnętrznych miaftówałjsprawie krajU, ale jeżeli twierdzenie Dziennika okaże się 
starostów powiatowych I I  klasy pp Edwarda Henryka Zuckeia f a ł s z e m  jak nazwać podobną taktykę?
i W iktora i ustanow skiego starostam i pow iatow ym i I klasy . Sta-I T , , , , . .
rostami I I  klasy na Bukowinie mianował pp Karola Seiferta . Innydl b n in l  »,od,,0sic "•« będziemy, bo caia fillpika
komisarza powiatowego, Eugeniusza Styrzę i Oresta Renney v [bberalna przeciwko katolicyzmowi wklejona dziwnym spo- 
Herszenyi. ' Isobem w powyższy artykuł, z rzeczą nie ma najmniejszego

W poniedziałek zrana wagon pociągu towarowego idą [związku Dziennik czepia się jak pijany płota liberalizmu t
cego ze Lwowa do Krakowa został zdruzgotany z powodu pę nim wnIciy prZeciwko zw rotow i, powitanemu z radością 
kmęcia osi, czy złamania się koła. Z tego też powodu pociąg .. . , , , , , , , , , 1 rauoscią
osobowy, który wyszedł za nim,' spóźnił się w Krakowie o 4 pr‘“  lutlli rozsądnych, którym mameluclwo po
godziny. Nikt z ludzi nie poniósł szwanku. [rządku w głow ie nie popsuło na resztę życia. Ma też go-

— Prostujemy podaną według tutejszych dzienników wia sprzymierzeńców, ale nielicznych: Nowy Fremdenblatt
domość, jakoby moskiewski jenerał-gubernator Odesy, Kotzebue, U Nową Pressę. Ornne trimim perfectum.
miał zamiar zakupić dobra Niemierów w Galicyi— w zamiarze! ----------------
utworzenia wzorowej kolonii moskiewskiej. Jen. Kot/.ebue kupuje! O c ł a ł n i a  u / i n H o m n ć o i
Niemierów z przyległościami leez nie w Galicyi ale na Ukrainie. w - , !® W , a a 0 r " ^ C I .

- W  ubiegłym miesiącu zakończył życie proboszcz W i e d e ń  12  k w ie tn ia  g o d z . 11 /.2 w n o cy  (w r ę -
'rzebuni w powiecie myślenickiem ks. Józef Hannszowski.l^?.na w  K ra k o w ie  O. 13 O go d z . 2 /2 po p o łu d n iu ).

orawoi). m e zrzeknijmy się lego posłannictwa. I u..cr.i^u zaaonczyi życie prouoszczi a i o „ j  o i ;  » i • ^
Nie lękam się też dlatego niebezpieczeństw, które z a - f  TrZebuD' W ,powiecie “D i c k i e m  ks. Józef Hannszowski, W Ł '  i  ‘ * i g o d z  2 / ,  po  południu),
nam Niemcom w Aus,r?i crozić maia .tek nć kons.vA ™ *  ' _powBzechn,e szanowany z wielkiej gorliwości w moral- ze  śro d y  o g ła sza  o śm  p ism  cesa rsk ich-Tt i tunny i powBzecume szanowany z ___ __

wsze nam Niemcom w Austryi grozie mają, Ilekroć konsty- nen> prowad2eniu 8wolch owieczek 7 .- ° ........ ~ ..................  | d o  g lo n k ó w  b y łe g o  m in isterstw a , u w a ln ia ją c " ic h 'o d
ucyjna panuje ryzys. W prteszłosci naszej i w przyszłości, — Ksiądz Eugeniusz Tupy, proboszcz przy klasztorze pp. sp ra w o w a n ia  u rzęd ó w  i nad ając G  i s k r z e ,  H e r b -

w którą spoglądamy; w  przekonaniu, które nas ożywia, [Norbertanek w Krakowie, znany zaszczytnie w czeskiej litera- s t o w  i i B r e s t l o w i  g o d n o śd  ta jn ych  rad zeów
w  energicznym oporze, jaki stawimy każdemu usiłowaniu parte pod pseudonymein Bolesław Jabłońsky, desygnowany jest | e  f 0 m Q , j  i
im lenajqcem u do . l .r g a . l .  p raw nopolll,cnego  “* "P*"™ ‘ ' - t o " > . ' ~ l , . „ k l . g o  „  L L .  „ ?  ” °  "  ' P.°8a^  * * *
w którym xn .ldaj.rn , .11, pr.w a, L .  h a r p l e - H * ' 8 ' J ,T ‘7  t y
czeństwo (braw o)• w enercicznei wolt ab? sle nie «l»ć n» I —  W Pradze zmarł d. 1 b. m. hrabia Rotbkirch, były ! 7  PI8ma cesa rsk ie , m ian u jące hr. A lfred a  P o t o c -
. , , , - . ’ . ? i, [namiestnik królestwa czeskiego. [ k i e g o  p rezesem  rady m in istró w  i n a cze ln ik iem  m i-

J l n !  mgu* I P'Ogr*m*m l ug04ne- \  _  w  nocy z 5  na g iamordowali n isterstw a  ro ln ictw a , hr. T a a f f e g o  m in istrem  sp raw
m (p lągłe oklaski), w solidarności Istniejącej między proboszcza w Bazaniaeh w Czechach, ptzyczem zrabowali całe jego w ew n ętrzn y ch  i n aczeln ik iem  m in isterstw a  o b ro n v
nami a konstytucyą; w  tern wszystkiem znajdziemy znowu mienie, jakie posiadał. krajow ej, rad zcę  dw oru  bar. T  s c  li a b u 8 c h  n i g  g a
jedność, którą się może uda na krotki czas rozerwać -  -  W ubiegłym tygodniu zmarł Biskup berneński na Morawie m in istrem  sp ra w ied liw o śc i i n a cze ln ik iem  m in ister-
a w  niej naszą całą siłę. hrabia Schaafgotsche. Zmarły ustanowił spadkobierca sweeo rucho-Lł , ' ■ j? ■ i Ju.

Kryiys dzisiejsza nie może się zakończyć w sposób meK° ma^ tku zakład wychowawczy do stanu duchownego w Bemie; I w y z "a,). a p ow ierza jące  szefow i sek cy i D i e -
by był znowu pokrzywdzeniem państwa dwom ,woim braciom zaś zapi8ał po 90000 z,r każdemu. 8 t  e ! o w l  *ara9 d m in isterstw a  skarbu  sze fo w i zaś
Z tem przekonaniem żegnam was panowie, pełen ufno- w  „ Na 08tatnien> peł"e“  p“- d~  towa^ 8twa “ ' " m  1 ™  Au a '- •

2. 1  v< k i • i . .  . , „Warowni Krzyża,̂ “ przewodniczący dr M. Kremer zdał treściwie sprawę W i e d e ń  13  k w ietn ia . W k ró tce  o d b ęd z ie  Się
. . , fu ° n*  ̂ UĈ a- ec yJe jo dotychczasowych onego czynnościach. Między innemi wspomniał,jliczniejsze Z grom adzenie w ifk sz y c łl w ła śc ic ie li CZeskich

Austrya. Niech żyje cesarz^  że w najętym przy ulicy kanonnej lokalu urządzono czytelnię otwartą i m o ra w sk ich ; ce lem  sp ra w y  g o sp o d a rsk ie . P r a w d o .

P a r y i .  Z powoda. U . . . . . .  o b „ .w » . p , .y p , .w „  J ^ '  ! d »  p o lity o -n y c h  ro k o w a ń  a P o -
woływanla się do ludu bez uprzedniego wysłuchania C tałapraw8Ẑ  0(łezwy pełne zacnych uczud i spółczucia dla celów towa-| 00 , ,0 ‘
prawodawczego, minister B u f f e t  wystąpił. Journal d e s Y T ^ u *  ,znacinej tliczby ucfn!ów gimnazyum ligo, komitet zaprosił W a n d erer  o g ła sz a  k o r e sp o n d e n c y ę  o  w stę p n y c h  
Debats ubolewa nad tem. G auhis  powiadamia, iż M a g .. e o d c z y td w T S T e  ro zT c^ v  w T J T ^ ' \  " v t  w buchaniu! w arunkacli czesk o  m oraw sk iej u g o d y . P rze d e w sz y st-
znowu obejmie tekę skarbowoścl. Na posiedzeniu gablnelo tenże rzecz o potrzebie zesp -lenia sił w e Z  w m o in L T iU o lT sk a  zu p ełn ej zm ian y  sejm ow ej o rd y n a -
wem Z d. 10 kwietnia postanowiono nie obsadzać posad) | kat°lików w naszym kraju, wobec powszechnej obojętności i mar I W ' i *> < . > 1  • •
ministra skarbu La Franęais tw ierdzi, li cesarz ma zamiar Uw?ty ,w rz®czach wiary, i wobec, co gorsza, szerzących się coraz!. W i e d e ń  13 k w ietn ia . (W ie c z ó r ) U sp o so b ie n ie
ustąpić żądaniom ministra skarbu Buffeta. Odłączenie sięl T 1*’ podkopnJ?cy.ch wazf!kie zasady i instytucyc katolickie,rj08y c  p rzy ch y ln e  d la  n o w e g o  m in isterstw a  n a  w ia -

Thiersa od gabinetu Ollivlera jest wyraźnem. C o n stitu tio n n e lU J^  p'acy^iTedylą rękojmią" dodatofjf z? tfk !^ p rlcT  winikTw’ pisTe° n T n i  ^ ‘^C2? rUa
stwierdza wiadomość, że królewicz pruski wyjeżdża w lecle Po nim hr. L Dębicki odczytaj bardzo zajmujący ^ k s T j . i e '  Ł  s ię  znajd zie  in n y
do Karlsbadu, co będzie powodem odwiedzin cesarza Fran-Jw,cza 0 stani# polskiej misyi katolickioj w Bulgaryi. W końcu zaśI IT Praw  w ew n ętrzn y ch ,
clszka Józefa. Dnia 10 b. m. odbyło się zgromadzenie 7 0 0 |ks- kan Go.,jar| miał odczyt, gdzie przytoczywszy ustęp z testamentu w ?18 , Jen era* H ess .
uczniów szkoły lekarskiej, na którem protestowano przeciw “ f  wielk!ef  Jatla ^mojskiego, w którym poleca synowi, aby . W an d erer  d o n o s i ,  i i  na w io sn ę  w E m s  o d b ę -

eala ..J „ k o . ,  I i ,d .„ o  u .u n ,ę. , .  W to m  T .r « « .  *i**d  “ “ *> ^  1
Sąd w  Autenil wydał wyrok na 25 osób zamlęszanych w wiązków prawogo syna Kościoła, skarbiącego sobie zasługi w tej p  - 10 i • • , w -
zmowy robotników; na każdą osobę wypada w przecięciu Iwy^82ej. ho wiecznej ojczyźnie niebieskiej, — wysnuł na tem tle j • • • j  • .. . n7*̂ '. U ' le®zur>)  S k o n fisk o w a n o
jeden rok więzienia. W czasie przeglądu wojska na placuLbraz. harmonii. °howiązków względem tych dwóch Ojczyzn i wza- zl81aJ zien m k i Pokroić l Slovan .
Karuzelu, aresztowano pewnego człowieka ubranego ubogo r mnej dlJŻ"<>ś('i ^  dwoistej pracy ku połączeniu się wjedną cnotę 1 a r y  i  13  k w ietn ia . N a  p o sied zen iu  w czoraj-
nazwiskiem P aw ., L ..aH er , oko,o 50, * * * * *  T ” !  " » d
wysunąwszy się z Iłumu przed cesarza, zawołał: „do Kajen-|s*ytach, prace stowarzyszonych. Umieszczone tam będa rozprawy L a • \ a  ̂ ^ nad tyn i przed m iotem  t o ­
ny z nim !* Znaleziono przy nim nóż ł asygnacyę na 30,000 Ir. jne^rol°g> kronika bieżących wypadków a według potrzeby i polo-1 *81 î  ̂ W.e C iele  p raw od aw czem
również 1200 lirów złotych włoskich w  sukniach zaszytych r . ika’ a W3zy8tko zc stanowiska katolickiego i ściśle w jego duchu P zn a )m ił w czoraj O l l i v i e r ,  i i  p o sta w i ju tro  w n io -
Odbyto w  jego domu rewizyę I znaleziono 60,000 fr. i znacz ^  ^  -6dU (°d 2' do 8 arkuszy kaida)U od roczen ia  Izb y  aź do p leb iscy tu , k tó -
ną Ilość broni 8,? Z pocz?tklem moJa r- b [Czas). ry o d b ęd zie  s ię  d. I g o  a lb o  8 g o  m aja.

-  lygodmka Soborowego wyszedł Nr. 13 i zawiera: Dzienniki| R z y m  13 k w ietn ia . Z eb ran ie  o g ó ln e  S o b o ru
Jules Favre na posiedzeniu Cała prawodawczego udc- libera,ne wTbec So boru I 3 5  ™  °>

ł na ministerstwo, który swoją podstawą dowodzi od jsoborowa. U Pr od ło żo n e  k a n o n y  o w ie iz ę .rzał na ministerstwo, który swoją podstawą dowodzi od poborowa 
stępstwa od praw Izby i narodu. Przeciw zarzutom przema­
wiali Ollivier I S ’eglts twierdząc, te ministeryum jest wierne 
liberalnemu zadaniu. Hr. Daru podał się do dymisyi d. 10 bm

Cennik Izby h a u d l .  i prze i i i .

w e  L w o w i e  d n i a  12.  k w i e t n i a .Przegląd polityczny.
Do uwag umieszczonych na wstępie dodać możemy -  i v  . T /i HK,uk^ 
?rws7.e k rn k i u . , .  . /  Ko ei gal Karola Ludwika

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr. ct. 3łr.| ct.

F lo r e n c ja . Izba po długich rozprawach o ostatnich *e Plerw®ze kroki przejściowego gabinetu będą najprawdo- Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy . . 
usiłowaniach powstańczych uchwaliła 78 głosami przeciw 4 1 1P°G°bniej następujące: rozwiązanie Rady państwo i sejmów, panku tyP- f  ,z yPł- 40% 
tymczasowy budżet na miesiąc maj Inatychmiaslowe rozpisanie nowveh wtlmrńw n u , . ! .  r„ - 1 aIls . -ielnatychmiastowe rozpisanie nowych wyborów, układy p o u U f f l r k S S M S ^

II. Listy zastawne za 100 złr.Iz Czechami i Galicyą amnestye za przestępstwa prasowe. .......  .......
Forma w jakiej ugoda I reforma konstylucji nastąpi, zaletećlTow. kred. gab w. a. 5% . 
będzie naturalnie od wypadku układów i żywiołów jakie J 0"? kred- £aL w- a- 4%I  ________ , . . .  . J J IBanku hvnoŁ p o M o  fto/

K  Icr  O n  I K 3 ,  . . — ..jr " —  » ..« u u n  i tjw iuiuw  JaHle|Banku h ” ii "«o* 0 ' ’ ’ '
— Ważną a całkowicie nową wiadomość podaje G a z e ia l ^ ^  d°  now ow7 branJch ciał parlamentarnych, a samo pr/.e-|(/alic.\akLduTred. włościańskiego 

Nurodowa we wczorajszym swoim numerze. Powiada ona w kro-|Pr0Waclzenle Pr°gramatu w powyższym duchu ułożonego 111 Obliiri za 1 0 0  Jtr
nice, że najciekawsza ceremonia wielkotygodniowa kończy s i ę  przypadnie parlamentarnemu gabinetowi, jaki wyjdzie z przy- Indemnizacvine sralie  
wypędzeniem Judasza z Kościoła i przy tej zręczności wyraża szłej większości ^  l kraiow.
yczema, by ten obrzęd zastosowano na s e r y  o. Nie wiemy do I VAloU i ia 4 i , . . .  , f l_ * ks. Bukowiń.

prawdy, skąd G azeta N arodow a  nabyła takiej b ieg łości w t łu m a -l  , P olsll, kłory z upadkiem burgermini>lrow
czeniu katolickich obrzędów; myśmy dotychczas myśleli, iż łoskot,ls*rac0 wszelką racyę bytu, fulminuje na reakcyjne sympatye 

rob,9. Przy końcu Ciemnej Jutrzni w Kościele, oznaczaIP°>skiej aryslokracyi, podszepty Jezuitów i machlawelskie 
zbliżający się zgon Chrystusa, a zgaszenie świecy chwilę zgonu intrygi moskiewsko rzymskiej spółki (?) „za to że wszvslkiel '

V7r“’ i r  ^  -*X L k „, „,
na se r y o  Judaszów z Kościoła. Nam się zdaje, że to by i dużo ?! .TP . doprowadziły do steru rządu biurokra- £ “£at

Lw. Czerniow. I. em. , 
• II. em. .

IV. Monety.

icOJO
.22
paoAPJ*

cznosci powtarzając „ ż e ś my  k a t o l i k a mi - ,  najmocniej i naj- wymagać od monitora mameluków
bardziej natarczywie napadaia T y c h  to J u d a s z ó w  n a n r z ó d  r 0 z ^ d k u—  uapauają. ± yen lo  ju d a sz ó w  naprzód p o - I   W cbw^h 8^y go spotkał tak straszny cios, jak
trzeba by było wypędzić. Jednak lepiej jest i pożyteczniej d!a|uPadek arcy-liberalnych burgerów. Oslrzedz trzeba o tem
łu ja s w o i c h° ̂ o s p kó ° ki nr!6 ' m°ł6  Przyjdzie.Ci!! s. Wedy poła.■ czyteinifców, bo łokciowemi zgłoskami Dziennik twierdzi 
tują swoich postępków, kiedy nauczywszy się lepiej katechizmu r o k o w a n i a z R e c h b a u e r e m  z o s t a ł v  b e , « i , „ i  
wniknąwszy dokładniej w znaczenie obrzędów  sw ojego  K o śc io ła ,L  n e c i i D a u e r e m  z o s i a r y  b e z s k u t e
przestaną napadać na Niego, tłumaczyć dowolnie i opacznie jego I m i - P o n l e w a l c l j c i a ł  o n  d a e  G a l i c y i  w i ę c e j  
postanowień i zbytnio zawierzać „ n i e c z y t e l n i e  p i s z ą c y m-  ” y m k r a J0 m> 1 P 0 n * e w a z w b r e w  j e g o ż ą
korespondentom. Możemy więc zaręczyć Oazeł} , ie  jej projekt i d a n ' u P o s t a n o w i o n o  z b y ć  G a l i c y ę  z a r ó w n o  i nk 
życzenia, by wypędzono na s e r y o  Judaszów z Kościoła z w y - i n n e  k r a j e  n i c  n i e z n a cz ą c e m i k o n c e s v a m l  E w o  

J wymienionych przyczyn, spełnionem być nie może. •> - . . y m 1. L,ro0
|nie wzięcie Rechbauera do gabinetu, to zdrada przeciwko

Wydawcą, W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aleksnder Vogel.

D ukat cesarski
N a p o le o n d o r .....................................
Półimperyał r o s y j s k i .....................
Rubel srebrny rosyjski . . . ,

» papierowy ■ . \
Banknoty polskie za 100 złr. poi'
Talar pruski srebrny . \
Pruskie bilety kasowe 
Srebro ...........................

236 25 
207 50 
105 —

84 25 
76 50 
90 35 
90 75

7420

100

5 76 
680  
9 84 

1 0 -  

1 89 
149

181

237:50 
208 25 
106 —

7 3 ;-

8 5 -
77:—
90 80 
9 2 -

74 65

101 —

82
12125 |122 25

5 83 
586  
990  

1015 
1 95 
150

1

K u rs a  x dn ia  13. k w ie tn ia  1810 ,
godz. I min. 50 po połndniu

Wiedeń. Akcye kredyt, węg. 89 75, Akeye banku anrlo- 
austr 327 -  Anglo węg 98.50. Akcye Karola Ludw 237 -  k Z L  
siedmiogrodzka 167 25. Kolej południowa 212 70. Kolej alftildz ' l 73  -
Kolej państwowa 390 —. Kolej lwowsko-czerniowiecka 207   KaIa*
węg półn-wsch 164.25 Kolej północna 2 2 2 - .  Kolej Rudolfa 164 75J 

olej węg wschodnia 95 25 Galicyjskie obligacye indemnizacvine 74 — 
'Qsy 1864 r 120 25. Kolej N ad c isaćsk a  .

W  drukarni Zakł. naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim jarz. uprzyw. dzierż. A. Vogia.


